
.Porzt4t|i żyĆie i pracę W Brul5seli,lffi;
byw Polscó rozi<ręcić swÓj biznes".*Y

radzki, ktÓry prowadzi IT-Biu-
rowGubinie.

Bezdotacii
byłobydużotrudniei
Jest informatykiem. Dotację
z programu ,,Lubuski Przedsię-
biorca''' Woj ewÓdzkiego Urzę -
du hacy w Zelonej G6rze prze-
znaczyŁna otwarcie firmy infor-
matycznej. Pomaga mu żona,
Kinga, z zawodu inżyrrier śro.
dowiska, a z zamiłowąniagra.
fik. oboje są trzydziestolatka-
mi, absolwentami Uniwersyte.
tu ZielonogÓrskiego. .

Pevrrrie własnq firmę probo-
w ałby załoiry ć rÓwnież wtedy,
gdyby nie dostał dotacji z urzę-
du, ale mÓwi, że ten program
bardzomupomÓgł.

- Mieliśmy już naprawdę
dość tego zycia w BeĘ i wr6-
ciliśm} do rqdzinnego Gubiną
z postanowieniem, że otworzy-

. mywłasnybiznes. Beztej dota-
cji byłoby dużo trudniej . opo-
lviada T. Sieradzki, ktÓryjest
też nauczycielem w szkole pod.
stawowęj nr3 z oddziałamiin.
tegracyjnySni w Gubinie. I do-

, daje: -Wcaleniejesttak, żepra-
ca za granicą to jakiś raj. Ale to

już chyba do wielu dociera.
Za graticą zt esztą nie czekała
na nas praca w wyuczonym za-
wodzie. No i jeszb ze to, że,,po|-
szcry zna to nasza ojczyzna",
lubimy się czuć jak u siebie.

- Okes od praTgotowania bi-
znes plarru do otrąrmania pie-
niędzy z urzędu pracy był
za długi. cen}. sprzętu W tym
czasie mogĘ wzrosnąć - odpo-
wiada T. Sieradzki na pytanie,
co by zmienił w prograrnie
,,Lubuski Przedsiębiorca'' "

Ryrykolest
- Lubię szkołę i uczniÓw. Za tq
pracą nauczyciela naprawdę
bardzo tęskniłemw BeĘi. Ale
swÓj bizres pozwala na to, że je-
stem sam dla siebie szefem, wy-
ceniam swoje usługi,wiem, ile
zarobię. Dla mnie właśnie ta sa-
modzielność jest bardzo ważn.
Choć wiem, że ryzyko jest - mÓ.
wiT. Sieradzki.

Zajmuje się projektowaniern
sieci komputerowych, ich in-
stalacją i konfiguracją, opieką
tedrnicżną nad infr astrukturą
IT i tworzeniem stron inter-
netowych. . Wiedzieliśmy, że
w Gubinie j_est niewiele firsr in-

forniaĘcznych. Prowadzę bi-
znes od t maja zot3 roku. Ma-
myjuż stałychklientÓw - opo-
wiadaT. Sieradzki.

Jego żona jest autoĘ mate-
riałÓw graficznych. Kinga Sie-
radzka zaprojektowała 1ogo fir-
my, fi irriowe ulotki oraz kubki,
filiżanki i koszulki, bo między
irnymi rÓvmież takie rek]ąnro-
we gadżety sp r zedają. - Zależa.
ło nam na Ęłm' żeby mieć jak
najbardziej urozmaiconą ofer-
tę usfug i towarÓw. Na począt-
ku to bardzo ważne. Ryzyko się
rozkłada ijest szansa na zdoby-
cie nowych klientÓw - tfuma-
czyT. Sieradzki. O

Gub&t

. MiC|!śtnyiż dość ż5ill w Be|.
gii. Haca za gnnĘ to rvca|e nie
lst rai. Nie mog|iłny rcalbo
uraćĘwwpałyrnzalo.
&ie.mÓwiTomasiend*i.

Małgpzatasobo|
683248844
msobol@gazetalubuska. pl

- Trzy i pÓł rokumieszkaliśmy
w Bru]rseli. Pracowałem na 16ż.
nych budowach, a żona jąko

.pomoc domowa. Bywało rÓż-
nie. Dawaliśmyradę, ale było
nam też bardzo szkoda, że na-
sze wykształcenie się mamuje.
A Bruksela wcale nie jest takim
pięlorym miastem. Dla nas jest
brzydka - mÓwi Tomasz Sie-

ry

, .Wcale niejesttak,
ze praca za granlca

to jakiś raj. Ale to
już chyba do wielu

ludzidociera.

ry
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C.l.ubuski PrzedsĘbłorca" Ę/
wokresie 2opĘs*najwęk.
szynrlubuski iprq frrem
unparcia dla nołych f,rm.
Dzięki niemu powstato 146
fi rm. Dotacja wynosiła maksy.
ma|nie 40 Ę6. złotydr p|qs '
poo$,. 7o0.złotych mieisipznie
(rEzU9 tełefof t hp)pżez

} Tomasż i Kinga Sierar|'zcyprzez trry i pÓł roku mieszkali
w Belgii. Postanowili jpdnak wrÓcić w*ro@inne otroey"


